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...Nowa Kalifornia w Ameryce nie 
jest więc legendą. Tyle już razy łu­
dzi! nas humbug yankesów wieściami 
o świeżo odkrytych kopalniach złota, 
że gdy uareszoie złoto pojawiło się 
istotnie, nikt temu zrazu ;uwierzyć nie 
chciał. Stara bajeczka o wilku 1 Jasio 
lubił wołać, że wilk idzie, chociaż wil­
ka nie było. Więc gdy razu pewnego 
wilk naprawdę wyskoczył z gęstwiny, 
nikt na Jasia okrzyki nie zważał, - o! 
ale ta nieufność do yankesów bardzo 
była na rękę pierwszym kopaczom 
złota, bo konkurencya rozwijała się 
powoli i dopiero po trzech latach, gdy 
kanadyjskie ministeryum spraw we­
wnętrznych potwierdziło wieści kursu­
jące po kraju, rozpoczęły się prawdzi­
we wędrówki ludów nad wybrzeża 
Yukonu, do mroźnej i ubogiej w ro­
ślinność, lecz bogatej w złoto Alaski. 
Dziś jeszcze żył drogiego kruszcu nie 
trzeba szukać mozolnie i ze skał wy­
dobywać przy pomocy wielkiego apa­
ratu techniki, dziś kopalnie złota znaj­
dują się jeszcze w pierwszej, najprzy­
stępniejszej dla wszystkich fazie roz­
woju. Metal w bryłach i ziarnach spo­
czywa pod samą powierzohnią ziemi i 
w piasku strumieni, lecz te pierwsze 
bogactwa już się wyczerpują i nieba­
wem trzeba będzie wziąć się do ma­
szyn, młotów i oskardów, aby zdobyć 
kruszec spoczywająoy w głębinach gór 
w twardym łonie skał, tam gdzie siły 
jednostki sprostać nie mogą zadaniu. 
Ta druga faza kopalni to już nie te­
ren dla awanturników, dla przedsię­
biorców „na własną rękę,u dla „myśli­
wych szczęścia," lecz arena wielkich 
towarzystw akcyjnych, robót inżynier­
skich, wysiłków zbiorowych, umieję­
tnie zorganizowanych.

Dziś jednak dzieje się nad Yufeo- 
nem to, co działo się w pierwszych 
okresach kalifornijskiej gorączki złota. 
Ladzie biorą strzelbę, drąg i łopatę, 
zaopatrują się w żywność i ruszają w 
świat, by macać za kruszcem, który 
może spoczywa tuż pod stopami. Tyl­
ko schylić się, raz jeden sięgnąć ło­
patą. do głębi, kto wie... miliony się 
uśmiechają. Pewien młody górnik z 
Indianopolis znalazł bryłę złota warto­
ści 5.000 fantów sterlingów, a w cią­
gu 4 miesięcy zdobył drogocennego 
metalu za 100.000 funtów. Nie wszyst 
kim jednak los sprzyja. Inni^ sterali 
siły swoje w waloe z okrucieństwem 
przyrody i zyskali zaledwie tyle, by 
wrócić do domów z przykrem uczu­
ciem zawodu. Pisma amerykańskie o- 
powiadają o pewnym kopaczu, który 
w y s z e d ł  nad Yukon w pełni s i ł  i zdro­
wia, a po czterech latach ciężkiej pra- 
oy 'um arł jako kaleka w szpitalu. 
W tłómoczku jego znaleziono złotego 
piasku wartości 2.000 dolarów. Taki 
był rezultat kilkoletniej „walki o mi

Poszukiwanie złota w Alaszce połą­
czone jest. z tak niesłyehanemi tru ­
dnościami, że wobec tych ogromnych 
mozołów dawne wyprawy do Ka­
lifornii wydają się zabawką. Nie u- 
lega kwestyi, że kopalnie Alaszki są 
bogatsze od kalifornijskich, ale komu- 
nikacya, klimat i warunki życia są 
tam poprostu męczarnią, są bezustan­
ną walką z głodem, mrozem i z czy­
hającą na łupy grabieżą. Wprawdzie 
rząd kanadyjski stara się usilnie o u- 
doj jodnienie podróży na daleką północ, 
o dostarczanie jakich tak im  środków 
do życia kopaczom, o zapobieganie 
mordom i rozbojom, ale wszelkie usi­
łowania dotychczas skromne tylko wy­
dały owoce. Ów młody górnik, który 
jak wyżej wspomniałem, powrócił mi 
lionerem z Alaszki, opowiada, że w cią­
gu trzechletniego pobytu nad brzega­
mi Yukonu widział 2 000 mogił pomar- 
łych z głodu i zimna kopaczów. Inni 
spotykali w drodze zmarznięte, śnie­
giem zasypane karawany, innych do­
sięgła kula lub sztylet mordercy, gdy 
obarczeni złotem wracali do domu. 
Rząd kanadyjski ogłosił niedawno o- 
strzeźenie przed grozą Alaszki. Podróż 
ze Stanów Zjednczonych do krainy 
złota trwa co najmniej 6 tygodni, a 
dla braku komunikaeyi kolejowej, dzi­
kości i martwoty przyrody, dla stra­
sznych mrozów jest prawdziwym szla­
kiem śmierci. Zresztą zapasy żywno­
ści, zgromadzone na miejsou, tak się 
wyczerpały, że w zimie grozi strasz­
na klęska głodowa. Już dzisiaj funt 
mąki kosztuje 3 dolary (około 9 zł.). 
Mimo to wędrówki do Klondyke me 
ustają ani na chwilę. Gorączka złota 
w szał się zmieniła i ludność amery­
kańska pędzi na oślep do nowej Kali­
fornii. Zginie to zginie 1 Byle iść, byle 
stanąć na ziemi milionów, byle raz je­
den zajrzeć szczęściu w oczy. Demon

hazardu tak kusi, że nie ma hamulca 
dla opętanych. Niektóre miasteczka 
amerykańskie zupełnie opustoszały. 
Luduośó cała poszła do Alaszki.

Może zainteresują czytelników na­
szych dzieje tej ziemi, która dzisiaj 
otworzyła ludziom złotodajne łono, 
lecz drogę do szczęścia wysłała mo­
giłami. Półwysep Alaszki stanowił do 
niedawna własność rosyjską. Gdy woj­
na krymska wybuchła, ofiarowała Ro- 
sya Stanom Zjednoczonym kupno te ­
go półwyspu, którego objętość wyno­
siła P/a miliona kilometrów kwadra­
towych, ale z inicyatywy ówczesnego 
prezydenta propozycyę tę odrzucono. 
W r. 1867 po raz drugi wznowiono 
układy. Stany Zjednoczone lękaó się 
poczęły, by Alaszki nie kupiła Anglia, 
która już  przedtem opanowała cały 
handel futrami na mroźnym półwy­
spie. Tym razem targ o Alaszkę przy­
szedł do skutku i Stany Zjednoczone 
nabyły złotodajną ziemię, której bo­
gactw nikt nie przeczuwał, za śmie­
sznie małą sumę 7,200.000 dolarów. 
A dziś?

Dziś sama dzierżawa roczna ma- 
leńskich wysp foczych przynosi dola­
rów 300.000, a jedyna kopalnia Tread- 
well dostarczyła dotychczas złota za 
14,000.000 dolarów, całą zaś produk- 
cyę obliczają na 15 — 20 milionów ro ­
cznie.

Zważyć nadto wypada, że najbo­
gatsza część kopalni zwana „Czarnym 
lochem Kalkuty" dotychczas jest me­
wy zyskaną. Kilka prób w małych roz­
miarach wydało zdumiewające rezul­
taty i wkrótce będziemy może świad­
kami takich zdobyczy, jakimi się Ka­
lifornia w najświetniejszym okresie 
rozkwitu poszczycić nie mogła.

Yankesi tedy zrobili doskonały in ­
teres. Prawdziwe amerykańskie szczę­
ście.

Z Poznańskiego
W jes'eni roku zeszłego zawiązało 

się pod dyrekcyą pp. Skirmunta i Maj- 
drowicza, byłych członków teatru po­
znańskiego, towarzystwo dramatyczne, 
zwane powszechnie prowincyonalnym 
teatrem polskim. Koncesya rządowa 
była na imię Skirmunta, który nie 
jest poddanym pruskim. Od czasu swe­
go zawiązania dawał ten teatr pro- 
wincyonalny przedstawienia po mias­
tach i miasteczkach Prus Zachodnich 
i Poznańskiego, zyskując wszędzie 
zasłużone pochwały tak co do strony 
artystycznej, jak  co do wyboru sztuk 
i skrzętnej a taktownej administra- 
cyi. Gdy przecież sezon zimowy skoń­
czył się dla stałego teatrn poznańskie­
go i szukać mu było trzeba po za tern 
miastem pracy i ohleba, napotykano 
trudności. Poznański teatr nie uzyskał 
rozszerzenia koncesyi na Berlin, ohoć 
tam już najęto odpowiedni lokal, te­
atrowi prowinoyonalnemu zaś odmó­
wił prezydent regencyi kwidzyńskiej 
pozwolenia na Prusy Zachodnie. Teatr 
poznański ratował się przeniesieniem 
do Warszawy, prowinoyonalny wędro­
wał z miasta do miasta w Po/.na li­
skiem, a gdy już bardzo bieda do­
skwierała, grywał w guberni kaliskiej. 
Przeniósłszy się znowu z Królestwa 
Polskiego w Poznańskie, doznał tak 
wielkiego zawodu, że przeszłego ty ­
godnia trzeba było w miasteczku Gro­
dzisku rozwiązać towarzystwo. Piszą 
teraz, że jedni z artystów pójdą z 
Majdrowiczem za Prosuę, a w Poznań- 
skiem Skirmunt z jakimś Romanowi- 
czem nowe zbiorą towarzystwo i bę­
dzie z niego znowu teatr prowincyo- 
nalny. Życzę im jaknajlepiej, a i dla 
tutejszych okolic pruskich pragnę u- 
trzymania takiego teatru. Wszystko 
przecież należycie zważywszy, oba­
wiam się, czy będzie można uzyskać 
koncesyę na Prusy Zachodnie, której 
jnż w tym roku odmówiono, bez tego 
zaś wnet się wykaże, że samo Poznań­
skie dwóch trup teatralnych utrzymać 
nie zdoła. Do tego społeczeństwo to 
poprostu za ubogie. Teatr wędrowny 
utrzymać się zdoła tylko z koncesyą 
na Poznańskie, Prusy Zachodnie i 
Śląsk, a takiej nie dadzą.

Po raz trzeci w roku bieżącym 
przeszła przez Poznańskie gwałtowna 
burza na początku tego tygodnia, a 
idąc z południa od Slązka ogromne po- 
ozyniła szkody nlewą, wichrem gwał­
townym i piorunami. Gdy się to zliczy 
ze szkodą z suszy, która jare zasiewy 
wypaliła i z następnych deszczów i wy- 
rostu ozimego ziarna, straty dla rolni­
ków uwaźaó należy za bardzo znaczne 
Jedyna^ nadzieja w okopowiznach, 
szczególniej burakach i obfitości pa­
szy. Na Szlązku Dolnym u stoków 
gór Karkonoszów klęska ogromna i wie­

lu milionów dochodząca, lecz to naszej 
biedy nie zmniejszy.

Na Górnym Ślązku pojawiają się 
choroby, to biegunka, całe okolice 
dotykająca, to ty fu s , jak w mie­
ście Bytomiu i okolicy. Dla tej zarazy 
trzeba było zaniechać kursów socyolo- 
gicznyeh, które ze strony katolickiej 
(dla duchowieństwa szczególniej) w 
mieście Bytomiu w tych dniach odbyó 
się miały. Chciano je  przenieść do Gli­
wic, to znów do Katowic, ale i to speł­
zło na niozem. Niektórzy jednak tw ier­
dzą, że gorszą od tyfusu przeszkodą 
stała się pogłoska, iż między prelegen­
tami obawiano się jednego ze sław­
nych, jako mówcy, Jezuitów niemiec­
kich, a na tych ciąży zawsze jeszcze 
banicya niemiecka.

W niesłychanej dawniej szemi laty 
mierze mnożą się tu zatargi rodziców 
z nauczycielami ludowymi. Nauczycie­
lom położono za główne i prawie je ­
dyne zadanie niemczenie dzieoi pol­
skich. Język polski wykluczono ze 
szkoły ludowej zupełnie. Dla ograni­
czenia się wyłącznego na języku nie­
mieckim nasłano w okolice polskie na­
uczycieli młodych z prowincyj niemie­
ckich, którzy słowa po polsku nie u- 
mieją. Zasługi nauczyciela ocenia się 
wedł ig postępów dzieci w języku nie­
mieckim. Ta tresura ciężkim jest dla 
nich zadaniem, dla dzieci torturą. A 
więc sypią się kary, padają razy, u 
dzieci płacz i skarga w domu, często 
choroba dzieoi i doprowadzenie do roz­
paczliwej pasyi ojców i matek, mniej 
nad sobą zapanować mogących.

Bywają więc najścia szkoły i mie­
szkania nauczycieli przez ojców i 
matki, z tego kłótnie, obraza słowna 
i czynna, a teraz wydarza się już, że 
wprost na drodze nauczyciel od rodzi­
ców w skórę dostaje. Oczywiście, że 
w następstwie bywają procesy karne 
i kończy się uwięzieniem na tygodnie 
lub dłuższe nawet miesiące tak ojców 
jak i matek. Często rodzice, co roz­
sądniejsi, skarżą nauczycieli o nadu­
życie prawa chłosty cielesnej, choć 
przepisy szkolne szerokie tu pozosta­
wiają nauczycielowi pole. Zapadają 
przecież i na nauczycieli wyroki z 
dotkliwą pieniężną lub więzienną 
karą. Bywają nadto wypadki szkaradą 
swoją oburzające. Zdarza się nie rząd 
ko, że nauczyciele nastają na niewin­
ność dziewczynek szkolnych i za to 
zasądzani bywają na surowe kary. 
Obłęd ten, a raczej rozbestwienie, wy 
darza się coraz częściej po kraju i co 
chwila czyta się doniesienie o takiej 
zbrodni to z tej, to z owej okolicy. 
Często są sprawcami ludzie w wieku, 
jak świeżo w Toruniu był takim ku- 
pieo milionowy, człowiek lat 65, któ­
ry z obawy kary otruł się podczas 
uoieczki. Dziś czytam o żołnierzu i 
pięcioletniem dziewczątku, które trzeba 
było coprędzej oddać w ręce lekarskie.

Znamienne zdaje mi się być i to, 
że w ostatnich tygodniach poszukiwa­
no przez gazety bardzo wielu osób, 
które w niewytłómaczony sposób zni 
kły gdzieś bez śladu, szukają żony 
mężów, redzice dzieci, dzieci rodzi­
ców starych. Raz po raz znajdują 
gdzieś trupa, o którym niewiadomo, 
ozy zginął przypadkiem, samobójczo, 
lub czy go też zamordowano. Co tego 
przyozyną, że teraz właśnie wypadki 
takie bywają liczniejsze, daremnie ła­
mię sobie głowę i innych pytam o 
zdanie. Byó może, iż ludność, która 
dawniejszą swoją zasiedz.ałość w miej­
scu rodzi unem porzuciła i wędrowną 
jakoś się staje, nawyka do łazęgow- 
stwa i niejako ucieozki, a zapomina 
swoich obowiązków, mało przytem 
dbając o szanowane dawniej związki 
rodzinne.

Wiadomy ju t  wam proces prasowy 
dr. Skarżyńskiego, podobno o obrazę 
ministeryum w broszurze „Nasza spra­
wa”, ma się rozstrzygnąć 30 b. m. w 
sądzie w Poznania. Ale i to bodaj czy 
pewne. Kanclerz ks. Hohenlohe wcale 
na świadka nie był zawezwany. Bawi 
on zresztą podobno w Werkach po- 
witgensteinowskich.

Kroniczka warszawska.
Fala ludzi przepłynęła w -tygodniu 

ubiegłym przez miasto nasze! Z „Bae- 
deckerami" w ręku i bez tego nieod­
zownego, a co do Warszawy bardzo 
bałamutnego przewodnika, grupy zło­
żone z kilku, czasami z kilkunastu 
osób uwijały się po ulicach, zatrzy- 
mująo się przy pomnikach, znaczniej­
szych budowlach itp., lub też podąża­
ły kolejkami podmiejskimi w okolicę, 
do Czerniakowa, Wilanowa, Marek, 
Jabłonny. Twarze obce, obejście nie- 
naaze i zaciekawienie, malujące się na

obliczach, wskazywały od razu, że ci* 
ludzie nie należą do narodowości poi-1 
skiej. Goście, podążający na kongres! 
lekarski do Moskwy, przeważnie za- j 
trzymywali się na dwa lub trzy dni 
w Warszawie i jak  to sam mogłem 
skonstatować, zapoznawszy się z pe­
wną grupą, nienajgorsze wynosili stąd 
wrażenia. Ruch, życie pulsujące na 
każdym kroku, wprowadzało doktorów 
zagranicznych w zdumienie i pod tym 
względem stawiali oni n. p. wyżej 
gród Syreni od Wiednia. Zważyć zaś 
się godzi, że przejazd cudzoziemców 
zdarzył się w miesiącu, kiedy kto 
mógł uciekł za mury miejskie, ażeby 
użyó wywczasu na letnich mieszka­
niach. Trudno wymagać, ażeby chwa­
lić mieli wszystko w czambuł, więc też 
nie zdziwiłem się wcale, gdy grupa 
balneologów, w których towarzystwo 
popadłem wypadkiem, oburzona była 
naszemi kąpielami wiślanemi.

Isto tn ie! czegoś równie prymity­
wnego nie łatwo chyba doszukać się 
w Europie, trzeba też wielkim byó 
zwolennikiem orzeźwiania grzesznego 
oiała, ażeby ryzykować się na rozbie­
ranie na ławkach brudnych, wyciera 
nie mokremi i rzadko pranemi ręczni­
kami i kąpanie w towarzystwie wcale 
niedobranem. Gdy dodam, że chcąc się 
dostaó nawet do takiej kąpieli, prze 
biedź potrzeba kilka wiorst wśród ku­
rzu i spiekoty, to możeoie powziąć wy­
obrażenie o przyjemnościach wszel­
kich na tym punkcie. Przytem używa­
nie kąpieli w Wiśle nie jest zgoła ta ­
nie, a dla mas szerokich, dla szarego 
tłumu robotników, drobnych rękodziel­
ników, pracowników fabrycznych pra­
wie że niedostępne. Stąd idzie, że kla­
sa ta żyje w brudzie ohydnym, który 
nadzwyczaj ujemnie wpływa na sto­
sunki sanitarne. Może obecnie stan ten 
zmieni się na lepsze, jak bowiem ob- 
niosły wieśó gazety, projekt kąpieli 
ludowych, projekt kołatający się od 
lat wielu, ostatecznie przychodzi do 
skutku. Gdzie stanie to nowe a tak 
nieodzowne urządzenie, nie wiem je ­
szcze, boję się wszakże, iż rozpoczęte 
małymi środkami zakłady kąpielowe 
nie wypełnią tak swojego zadania, 
jakby się godziło żądaó. Warszawa 
zbyt dnżem, zbyt rozległem jest mia­
stem, ażeby można na jeden punkt 
sprowadzić wszystkich ludzi, żądnych 
kąpieli, chcąc tedy, ażeby ludek war­
szawski naprawdę zasmakował w tej 
hygienicznej przyjemności, potrzeba 
nrządzió kąpiele w różnych dzielni­
cach miasta, niejeden będzie wolał 
wyrzec się wszystkiego, gdy mu przyj­
dzie pospieszyć np. z ulicy Mokotow­
skiej na Muranów, albo z Peloowizny 
na Dziką lub Smoczą. Czują to ini- 
cyatorzy, cóż kiedy na przeszkodzie, 
jak zwykle staje brak potrzebnych ku 
tema. oelowi funduszów.

Ten sam brak odczuwać się tu już 
daje przy „Pogotowiu ratunkowem", 
instytucyi niezmiernie doniosłego zna­
czenia i będącej prawdziwym „Benja- 
minkiem” Warszawiaków. Wypadki za­
słabnięć po ulicach są tak liczne, że 
co chwila rozlega się ponura trąbka 
zwiastująca, że lekarz w towarzystwie 
felczerów i służby wyówiozonej podą­
ża ratować nieszczęśliwych. Nie zaw­
sze może jednak karetka nadbiedz w 
porę „Pogotowie" bowiem nie jest do­
tąd rozmieszozone w różnych punktach 
miasta, ale skoncentrowane na Ordy- 
nackiem. Gdyby instytucya posiadała 
odziały na wzór straży ogniowej, gdy 
by nawet w obecnych warunkach po 
siadała do dyspozycyi większą liczbę 
koni i karet, to wówczas spełnić by mo­
żna w zupełnośoi swoje zadanie. Na 
teraz zdarza się zbyt często, że chory 
zostaje na ulicy bez pomocy dla tych 
braków. Prasa nawołuje do skierowa­
nia ofiarności publioznej w tę stronę, 
jak dotąd jednak składki płyną dośó 
leniwie.

Napomknąłem o przejeździe leka­
rzy zagranicznych przez Warszawę do 
Moskwy, więc równocześnie wyrażę 
zdziwienie, że nasze Towarzystwo le­
karskie nie zrobiło ani jednego kroku 
dla zadokumentowania swogo istnienia. 
Ani nie poczyniło żadnych ułatwień 
dla gości, ani nie witano ioh korpora­
cyjnie, ani wreezoie nie interesowano 
się nimi zapełnię.

Tutejsze stowarzyszenia czeskie 
„Beseda" wystąpiło z ucztą na przy­
jęcie lekarzy z Pragi i innych miast 
czeskich, nasi jednakże doktorzy nie 
uważali nawet za stosowne służyó o- 
bjaśnieniami kolegom ze stron dal­
szych. Zastanawiająca to trochę obo­
jętność, tern bardziej zastanawiająca, że 
z ust kilku lekarzy tutejszych słysza­
łem drwiny, z tego, że przybysze nie 
umieli rozróżnić Polaków od Rosyan. 
Bądźcie ua Btanowisku, dajcie znaó, że 
żyjecie, a wtedy wpoicie może inne 
przeświadczenie, ale ospalstwem i obo­

jętnością nie przekonacie nikogo! Wo- 
góle, jak  słyszę nauka nasza nie 
bądzie licznie reprezentowaną na kon­
gresie moskiewskim, z Warszawy 
szczupłe tylko grono lekarzy podąża 
do Moskwy. Zresztą trudno apriori 
sądzić, jaki będzie plon z naszej stro­
ny, wszelako taka obojętność wątpię, 
ażeby wyszła na dobre.

Przechodzę do wielkiej dolegliwo­
ści warszawskiej, jaką tworzy rozwiel- 
możniające się z dniem każdym... no- 
żownictwo.

Wyraz ten niezawodnie jest wam 
obcym w tem rozumieniu, jakie u nas 
jest przyjęte, przyszedł zaś on do 
Warszawy z tego kolosu fabrycznego, 
który się nazywa Łodzią. W Łodzi 
więc pojawili się po raz pierwszy „no­
żownicy”, nie ci, którzy wyrabiają 
brzytwy, scyzoryki i t. p., ale ci, k tó­
rzy jako jedynej broni, jako jedynego 
narzędzia przy załatwianiu kłótni u- 
żywają dobrze wyostrzonego, dłngie* 
go obosiecznego noża. W mieście fa- 
brycznśm, dzięki niedołęstwu polieyi 
grasowali „nożownicy" przez czas dłu­
gi prawie zupełnie bezkarnie i dopie­
ro obecny policmajster p. Chrzanowski 
wziął się energicznie do położenia 
kresu bójkom często kończącym się 
wypadkami śmierci. Dzięki energii p. 
Chrzanowskiego Łódź wolną je s t od 
tej plagi, wystąpiła ona natomiast na­
der groźnie w Warszawie. W ostatnich 
mietiącaeh „nożownictwo" przybrało 
wymiary tak zastraszające, że osta­
tecznie cała prasa warszawska pod­
niosła wielki alarm. W biały dzień, na 
ulicach nieodległych nawet od centrum 
miasta zdarzały się wypadki, że prze­
chodnie „Bogu ducha winni" zacze­
piani bywali przez indywidua, które 
nie dla rabunku, ale ot 1 tak sobie dla 
sportu wszczynały awanturę po to je ­
dynie, ażeby utopić w ciele nóż świe­
cący. Gazeta policyjna przepełnioną 
jest notowaniami tych zbrodniczych 
zamachów, mieszkańcy, zwłaszcza 
przedmiejscy słali prośby i nareszcie 
zdaje się, że i Warszawa doczeka zię 
kresu tego bezprawia.

Początek już  w tej mierze zrobio­
no, obławy urządzają się systematy­
cznie, więc może nareszcie zniknie 
groźne dla przechodniów widmo „nożo­
wników". Byłoby smutnie, gdyby po- 
licya warszawska, z taką lubością 
czepiająca się drobnostek, okazała się 
za słabą do ukrócenia złego i gdyby 
pod tym względem nie stanęła wyżej 
od straży ziemskiej, która pozwala 
bezkarnie rozbijać i rabować w Kie- 
leckiem.

Wskutek tych rabunków w Kielec- 
kiem przyszło do bardzo oryginalnej 
polemiki pomiędzy Głosem z jednej a 
Gazetą Warszawską i Słowem z drugiej 
strony. Głos skorzystał z wypadku w 
Wodzisławiu, gdzie rabusie w targnęli 
nocą do dworu, ażeby oplwaó oały stan 
szlachecki. „Niedołęgi, nie umieją so­
bie poradzić” — krzyknął ten tygo­
dnik — na co natychmiast otrzymał 
odprawę ze strony dwóch poważnych 
organów, które w sposób dobitny po­
uczyły Głos, że ani podług praw obo­
wiązujących uie wolno sobie samemu 
wymierzać sprawiedliwości, ani też 
dozwolone jest utrzymywanie broni 
palnej.

R O Z M A I T O Ś C I .
Pielgrzymki do Lourdes. W roku

bieżącym przypada 251etnia rocznica obja­
wienia się Najświętszej Panny w Lourdes i 
pielgrzymek do tego cudownego miejsca. Dla 
uczczenia tej rocznicy z Paryża wyruszyła 
tak zwana „pielgrzymka narodowa", złożona 
z 40.000 przeszło pątników. W dniu 18 
bm. wyruszyli oni z dworca Orleans. Pocią­
gi odznaczały się barwami. Naprzód wypra­
wiono niebieski, potem fioletowy ; w obu 
jechali pielgrzymi zdrowi, obojga płci, dą­
żący do Lourdes dla wzniesienia ducha i 
podziękowania Matce Najświętszej za świad­
czone im łaski. Wreszcie wyruszył „pociąg 
biały”, pełen chorych szukających zdrowia 
w cudownem miejscu. Owych nieszczęśliwych 
wnosiły dc wagonów na rękach całe legio­
ny osób, kóre dobrowolnie oddawały się na 
usługi biedaków. Pomimo całej troskliwości 
zewsząd było słychaó jęki chorych i kalek, 
którzy z całą wiarą przedsiębrali tę piel­
grzymkę. Przy odjeździe pątnicy zaintono­
wali chórem „Gwiazdo morza", po drodze 
na wszystkich stacjach odprawione były 
modlitwy. Dniem najuroczystszym był 23 
bm., dzień cudu w Lourdes. W dniu tym 
odbyły się procesye przy współudziale kilku- 
nastotysiącznego tłumu.

O wybuchu wulkanu Mayon, na wy­
spach Filipińskich nadeszły teraz dopiero 
bliższe wiadomości z Manilli. Wulkan wznosi 
się w prowincyi Albay i jest jednym z Słyn­
niejszych i niebezpieczniejszych na całym 
świecie. Szczyt jego wznosi się na wysoko­
ści 2734 stóp po nad powierzchnią morz_a,

na zachód od Liboy i na półn.-zachód od 
Albay. Góra ma u stóp swoich 26 kilome­
trów obwodu. Widać Mayon ze znacznej od­
ległości, służy on okrętom, przypływającym 
cieśninę San Bernardino, za rodzaj latarni 
morskiej. Kształt wulkanu jest koniczny. 
W dniu 30 czerwca nadeszła wieść do Ma- 
nilii, że wulkan wybucha. W Baracay wiele 
domów zostało zagrzebanych przez popioły. 
Mieszkańcy zdołali uciec. W Tobaoo skut­
kiem deszezu popiołów i lawy zaległy takie 
ciemności, że musiano przez trzy dni i noce 
palić światło i trzymać okna i drzwi szczel­
nie zamknięte. Ulice miasta Legazpi i Li­
boy zostały zupełnie znis.ezone, mieszkańcy 
pouciekali w góry. To samo zdarzyło się w 
Maleliput. Liboy przedstawia jedno rumowi 
sko, 115 trapów wygrzebano z pod gruzów. 
Straty materyalne nieoszacowane, krater za­
czął wyrzucać lawę w dnia 23 czerwca, 
najsroższy wybuch przypadł jednak na dnie 
24 i 25. W całej prowincyi panuje po­
płoch, całe bogactwo tego kraju, plantacye 
kokosowe zniszczone. W Tobaco popiół za­
sypał mieszkańców w kościele podczas na­
bożeństwa. Wydobyto 400 ludzi z pod gru­
zów, w tem 250 trupów. Największe wybu­
chy Mayonu zdarzyły się w latach : 1616, 
1765,1766, 1800, 1827, 1834, 1843, 1857, 
1865, 1870; ostatni był w r. 1881. Odtąd 
wulkan wciąż dymi. W prowincyi Albay są 
jeszcze dwa kratery: Isaroy i Bulusan, ale 
oba już prawie wygasły.

Oryginalny człowiek. W dziennikach 
warszawskich czytamy: Na szosie petersbur- 
skiej, po za Jabłonną, straż zatrzymała 
mężczyznę, ciągnącego za sobą wózek dwu­
kołowy, napełniony rozmaitemi tobołkami. 
Mniemany włóczęga wylegitymował się je­
dnak w zupełności. Jest to p. K. C., niegdyś 
urzędnik kolei terespolskiej, stały mieszka­
niec Warszawy. Otrzymawszy przed kilku 
laty spadek, wynoszący do 20.000 rs., p. C. 
kapitał złożył w jednym z banków, procenty 
zaś obraca na ustawiczne podróże piesze po 
kraju i zagranicy, ntrzymując, iż rnch Jest 
mu do życia potrzebny. Oryginalny ten tu ­
rysta zwiedził tym sposobem Austryę, Wę­
gry, wybrzeże Adryatyku, poznał cały kraj, 
obecnie zaś ciągnie ku Mławie, zkąd ma za­
miar podążyć nad Bałtyk. Oświadczył on, iż 
w Warszawie bywa raz na rok, podczas 
zmiany pasportn, i że teraz właśnie zała­
twiał tę formalność. Piechnr posiada z sobą 
wszystko, co mu służy do wygodnego nocle­
gu w chatach wiejskich, karczmach i wogó- 
le na postojach w miejscowościach, pozba­
wionych hoteli.

Z Sokoła. Ruch ćwiczebny w lwow­
skim Sokole rozpoczyna się z dniem 1. 
września, ćwiczenia członków odbywać się 
będą w poniedziałki, środy i piątki od godz. 
7. do 8. wieczór. Nauka udzielaną będzie 
dla uczniów od lat 6 do 10 od godz. I I 1/! 
do 121/, w południe, we wtorki, czwartki i 
soboty; dla nczniów od lat 8 do 14 w te 
same dnie od godz. 6 do 7 wieczór; zaś 
dla uozniów starszych w dnie powyższe od 
godz. 7 do 8 wieczór. Nauka gimnastyki 
dziewcząt udzielaną będzie w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 5 do 6 popołudnia, 
natomiast kurs nanki gimnastyki dla star­
szych pań otwartym zostanie, jeżeli mini­
malna liczba 20 się zapisze.

Froeblowskl ogródek dziecięcy 
otwierają z początkiem września b. r. przy 
ul. Jagiellońskiej 1. 4. pani G o 1 d f a r b 
praktykująca nauczycielka przy szkole ewan­
gelickiej we Lwowie i panna B l o c h  była 
kierowniczka zakładn froebl. w Stryju.

Zakład ten będzie urządzony na wzór 
pierwszorzędnych szkółek europejskich. Kie­
rowniczki dołożą wszelkich starań, by dzie­
ciom pobyt w szkółce uprzyjemnić i by dzie­
ci zarazem fizycznie i umysłowo się kształ­
ciły.

Wpisy rozpoczynają się 28. bm. od godz. 
9—1 przed południem i trwać będą do 5. 
września.

Wieczornica Tak nazwało „Echo" u- 
rządzaną przez się dnia 5 września o godz. 
4Vs po południu w hali muzycznej na pla­
cu po wystaw owym, produkeyę wokalno dra­
matyczną. „Echo* przyszło pierwsze na po­
mysł nowy a szczęśliwy zużytkowania pięk­
nej hali od wystawy prawie zupełnie Zapo­
mnianej — mimo że jest to niewątpliwie naj­
większa i najlepsza sala koncertowa we 
Lwowie. Pogodna pora godzin popołudnio­
wych, niskie wstępy i piękny cel wpłyną 
bez wątpienia na szczelne zapełnienie hali.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 28 sierpnia.

Hotele : Bellewc i Metropol K. Jano­
to icea we Lwowie. R. Kosturkiewicz z Si- 
mering, T. Łucki z Mełny, Z. Witoaławski 
Żędowice, dr. Łukasio z Budapesztn, J. Her­
zog z Rzeszowa, G. Schwarz i W. Staniew* 
ski z Wiednia, H. Rzepa z Bielitz, E. 
Werchnin S. z Petersburga, N. Weisglanz 
z Rumumii, W. Szymkiewicz z Sambora.

Nowości! ‘ 2im? Magazyn Schayerów we Lwowie.
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WYCHOWANIEC
przez

T R Z A S K Ę .

.Kiedyż na te popioły i kośai“ , 

.Zm artwychwstania anioł z mebios tleei?“ 
Romanowski.

Dwór gorzał...
Czerwone wstęg, płomieni rozry 

wały gwałtownie czarną, bezbrzeżną 
głębię styczniowej nocy; opadaj ąo 
snopami iskier ka ziemi, kładły brud- 
nawe smugi pyłu na bielejących zas­
pach śnieżnych.

Kłęby dymu wznosiły błagalne
ramiona ku niebu, które nieprzejrza­
nym całunem zawisło nad biedną, o- 
puszczoną ziemią.

Daremnie krwawy słup pnie się 
coraz wyżej i wyżej ; nie przebije nie 
bieskiego sklepienia...

Po jasno oświetlonym podwórcu, 
przyległym do domostwa, jak mrowie 
snują się postaci moskiewskich żoł­
daków ; nawołując się nawzajem i 
klnąc przeraźliwie, gdy zwęglone b 1- 
k i, jedna po drugiej z głuchym trzas­
kiem i sykiem padają na rozmokłą z 
gorąca ziemię.

— Szczezła sobacza det/na, czort 
by ją  wziął — mruczą niepewni, czy 
ofiara płonie na podpalonym stosie,

czy też zdołała ujśó ich czujnemu 
węchowi.

Po drugiej stronie dworu, przez 
którego kamienne mury najtrudniej 
przeciskają się płomienie, cały pas po­
grążony w cieniu. Tam to najstrasz­
niejsza odbywa się orgia.

Cichaczem z piwn.c wywleczono 
beczki ze starem winem. Dziką weso­
łością kipi tłum bezduszny. Krąży 
czarka z rąk do rąk, a ręce to spla­
mione zbrodnią dziką, święcącą właś­
nie swój tryum f Rozpromieniony trun­
kiem hula w rozpasaniu zwierz dra­
pieżny o kształtach człowieka.

Z liczbą wychylonych czarek krzyk 
tłuszczy zamienił się wkrótce w ryk 
nie do opisania. To przywróciło do 
przytomności dowódcę; ochrypłym 
głosem zaczął nawoływać do odwrotu 
i poszukiwania zarazem, czy ofiara 
nie umknęła z zasadzki.

Pijana tłuszcza przywykła do po­
słuszeństwa, rzuciła się jak dziki zwierz 
na konie; po chwili rozległ się chrzęst, 
tęten, i cały oddział puścił się w po­
goń przy bladem świetle pochodni, 
migocących jak  marne zapałki wobec 
olbrzymiego ogniska.

Konie zwartym szeregiem szły jak  
wiatr, w chmurze marznącej pary, bu­
chającej im z nozdrzy, za nimi cią­
gnął się wydłużony pas gryzącego, 
smolnego dymu.

— Strzelać w krzaki, na prawo i 
lewo! brzmiał rozkaz dowódcy, prze­
klinające go w duszy mróz, pożar i noc 
czarną dogodną dla uciekających.

W cichy zarosły bór, utulony w pu­
chu śniegowym, wdzierała szarańcza 
z hukiem i trzaskiem, płosząc zwie­
rzynę, która co chwilę ciemnym cie­
niem migała na bielejącej drodze, 
przeciągiem wyciem napełniająo po­
wietrze.

W gąszczu leśnym, na uboczu, 
gdzie nie dochodził ani blask płoną­
cego dworu, ani tętent przeciągającej 
drużyny, drżała z trwogi, zimna i 
łkania młoda matka z dzieckiem na 
ręku ; gnana szalonym strachem o swój 
skarb, który cicho kwilił u je j łona, 
uciekała kilka wiorst od miejsca znisz­
czenia, gdzie spędziła tyle słodkich 
chwil, bez troski o przyszłość.

Tajny, zaufany posłaniec męża, 
przyniósł jej dziś straszną wiadomość 
o jego straceniu w cytadeli i zarazem 
przypuszczenie, że zamierzono podpa­
lić dwór wraz z jego żoną i synem!

Ona sama, oh! byłaby chętniej zo­
stała na pastwę tej szalejącej dziczy: 
cóż znaczyło dziś życie dla niej, bez 
męża? Gdyby tylko jej dziecko mo­
gło być uratowane!

Zdołała zatem umknąć przed napa­
dem, przebrana w strój moskiewski 
sporządzony na prędce.

Teraz straszna obawa nie opu­
szczała jej, przeczuwała, że jej szukają, 
domyślała się zdrady, przekupienia 
służby, nie czuła się swobodna w tem 
przebraniu. A zresztą choćby jej nie 
znaleźli... co dalej ?... sama na świę­
cie... bez opieki 1

Jakże niedawno temu tuliła się do

swego obrońcy, z niemowlęciem u ło- 
ne. Weseli, ufni w swą szczęśliwą 
gwiazdę, snuli razem plany i projekta. 
Widzieli maluchnego Tadzia wielkim 
mężnym człowiekiem, podporą ich 
szczęśliwej starości; każdy ruch, u- 
śmiech, nawet skrzywienie jedynaka, 
przejmowało ich radością.

Ileż to godzin spędzili tak wspól­
nie u kominka gwarząc i rojąc marze­
nia o przyszłości!

Aż naraz wszystko przepadło i roz­
sypało się w gruzy jak domki z kart, 
które stawiali dla zabawy małego 
synka.

On poszedł się bić dla świętej 
sprawy wierząc, że powróci żywy i 
wolny do swoich.

A teraz cóż po nim pozostało?
Tylko ostatnich słów parę, własną 

krwią skreślonych w wigilię stracenia, 
ostatnie pożegnania dla żony, i osta­
tnia wola dla syna, spisana na świstku, 
który oblany gorącemi łzami ukryła 
wraz z metryką syna w starym me­
dalionie wieszając go na szyi dziecka.

Czy ono to kiedy przeczy ta!...
Czy dożyje tej chwili, czy też zgi­

nie marnie, j: k tyle istot nie mając 
nawet życzliwej ręki, która by mu 
zamknęła powieki?...

Płacz silny wstrząsał je j wątłą po­
stacią, a jakieś dziwne ubezwładnienie 
ogarniało ją  całą.

— Boże, któryś je st w niebie, 
Najświętsza Panienko Częstochowska, 
modliła się zbielałemi usty, ocal mi 
dziecko, tylko dziecko 1

Słup ognia, który chciał przebić 
niebiosa, nie dokazałtego, a cicha, ję ­
kliwa modlitwa, zdawała się otwierać 
podwoje wiecznego Królestwa, bo wiel­
ka błogość spłynęła do duszy biednej 
wygnanki.

— O, Boże 1 — szeptała ukojona 
— może to ocalenie, a mcże... może 
to śmierć 1

Straszny ten wyraz zelektryzował 
ją  ca łą ; ten mróz okropny, ten gąszcz 
nieprzejrzany... ah, gdyby tu padła 
jedna, cóż stanie się z dzieckiem, 
z jej synem?

Poczęła biedź na nowo na oślep, 
chwytając się gałęzi i krwawiąc sobie 
ręce.

Naraz zaczęło się przerzedzać, do­
strzegła na tle śnisgu jakieś chaty, 
światełka, już chciała wołać o pomoc, 
gdy nagle usłyszała przytłumione od­
głosy, potem huk, dziwne ciepło i za­
razem ból uczuła w piersiach, chwy­
ciła się za koszulę, poznała... k rew !

Mroźny, przenikliwy wiatr poru­
szał gałężmi drzew, strząsając szron 
z chicbym chrzęstem opadający na 
ziemię.

Cisnąc z całych sił ranę, stała 
wstrzymując słabnący oddech, czekała 
na uwolnione przez pogoń przejście.

Po chwili nadludzką mocą zaczęła 
iść szybko w stronę tych chat, które 
widziała, szła z wzrokiem wytężonym 
w przestrzeń, jakby się tam spodzie­
wała ratunku.

Ciepła struga krwi wydobywała 
się z pod palców i ciekła po białym

śniegu, znacząc drogę, którą szło po­
święcenie i prawdziwa miłość uoso­
biona w kobiecie — m atce!

Jak długo trwała ta  droga, nie 
czuła, nie wiedziała, ani ona, ani las, 
milczący świadek jej pielgrzymki.

Niosły ją  skrzydła nadziei.
Dopiero, gdy przed na wpół przy- 

mkniętemi, zmęczeniem i niemocą po­
wiekami zaczął szarzeć mur jakiegoś 
domu czy ogrodu, siły opuściły zu­
pełnie zesłabłe z ubytku krwi i bez­
władne już ciało.

Nie chcąc upaść uklękła na kola­
na i tak dowlekła się do domu; osta­
tnim wysiłkiem okryła jeszcze spód­
nicą, skrzepłą krwią przesiąkniętą, 
biedne, małe, drżące od zimna ciałko 
dziecka... i z imię, ;em Maryi na zsi­
niałych ustach padła na białą, za- 
marzłą skorupę śniegu.

Czarna noo zakryła straszny dra­
mat ludzkiej jednostki.

A tam w borze, daleko, szalonym 
pędem przebiegała konnica strzelając 
na prawo i na lewo.

* **
Po skwarnym dniu letnim słońce 

zachodziło krw aw o; całe niebo rozgo­
rzało w ostatnich blaskach wspaniałej 
ognistej kuli. Spokojnie płynęła po 
falach lekkich jak  podmuch obłocz­
ków, barwiąc je  na złooisto i purpu­
rowo i ukrywając coraz bardziej swą 
twarz rozruruienioną za fantastyczną 
zasłoną brzóz rozrzuconych rzadko 
nad brzegiem rzeki (C. d. n.)

Nakładem Księgarni katolickiej

Ora WŁAD. M M OW SKIEGŁ
w  Krakowie

w j » i l o  < -tv ł*£o

O  F I C T U 1H
o Najśw. Maryi Pannie

w edle  b re w ia rz a  rz y m sk ie g o , po po l­
sku i  po ł a c i n i e , na pięknym papierze, 
wielkim i wyraźnym drukiem, a w forma- 
eie m ały r (32°, str. 550) W ydanie to, do 
którego dodano i O fLoytui z a  z m a r -  
ł y o h  (Offieium <ki%tnctorum), bardzo po­
prawne, poprzedzone ob jaśn i: " iem  o zna­
czen iu  oflcyum i rub-ykam i, ozdobione 
o b razk iem  cudownego wizerunku N M. 
P . Slii' l  j w Rzymie, kojztnje bez opra­
wy 1 z ł r .  25 c t . ,  opnw ne i płótno ang 
brzegi pasowe 1 z ł r .  00 et,; zaś % wy 
borową skórę ^zagrynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 J r .  25 ct. Na porto dołączyć 

należy 20 centów .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazn.

TAŚMY i  łańcuchy miernicze, libele. 
piony, me rówki, w?,gi deeymalne, ba­

lansowe i szalkowe, poleca P i tr Chrzą- 
stuwski, handel żelazny we Lwowie, plai 
Kapitalny 1 (naprzeciw katedry).

PREMIOWANE medalami tn tk i Niemo 
i owaki ego sa wszędzie do nabycia.

)O I Ó J dla p i .  kawalerów z wiktem lub 
bez. Ulica Ormiańska 20.

57AKŁAD FR O T E R SFT  Bednarskiego 
r l  przy ulicy Czarnieckiego Ej! przyjmuje 
zamówienia tak w miejscu jak na prowin 
Cyi na zaprawianie podłóg woskiem kau­
czukowym, który prędko schnie i daje ła 
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
Przy ezęstszem wycieraniu suknem, p<ę 
knitjbzy daje połysk. 54«

Re a l n o ś ć  d o  s p r z e d a n i *  Dwa
domy z obszernym ogrodem (1005 są 

in i  k względnie grantem pod budowę, 
w pięknem i zdrowem pofożeniu, są zaraz 
i  wolnej ręki do sprzedania, bliższa wia­
domość ulica Mura._.ra 9 (na Bajkach).

B r y n d z a
maj iws górska, świeża , przesyłka 5-kilo- 
wa złr- 2 28. D w ór Ł apszyn  B rzeżany .

Sprzedaż okazyjna.
Lankastrówka o trzech nabojach, 
z lufą do odejmowania, jest tanio 
dq -nabycia. Adresować do Admi- 
nistracyi Gazety Naród. (Johann 
Jorgatsch, "Wien, Mariahilfer. 98)

Zarząd dr Strepićw
o. p. Żelechów w ielki, sprzedaje 
do nasienia żyło Imperial po złr. 
9-25, żyto probsteiskie po złr. 8 75 
z  workiem za 100 kilo loco Za- 
dwórze. Najmniejszy odbiór 500 kl

Świece kościelne
woskowe i stearynowe.

K W IATY
d o  ś w ie c  i  o ł t a r z y

poleca najtaniej 2051

Fabryka świec i Mownia wosin
FRYDERYKA SCHDBDTHA

Lwów, Rynek 45.
Cenniki szczegół, na żądanie opłatnie. 

Handel założony w r. 1789.

Najlepsze czernidło na świecie.
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące 1 trwałe,

niechaj knpnje

Fernolendfa czernidło do obuwia,
<ila jasnego obuwia

ty lko  F e rn o le n d fa  C rem e b a r w y  s k ó r z a n e j .
W » ę d z l *  d o  n a b f t l a .

c. k. nprz. fabryka założona w r. 1832 w Wiedniu.
S k ład  g łó w n y : W ie n , l„  S c h u ie r r ł r a s s e  21.
Z powcdu wielu bezwartościowych naLladownictw 

należy bacznie iważaó na moje nazwisko}
W j t .  g c y m o i e m A t .  * * £ £ £ *

SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA, M Ó W , R l t ó ,  p o ta :
St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 lataeh.

To nowe d r u g ie  w y d a n ie  rozgłośnego dzieł: St. Tarnowskiego wydaliśmy 
naazwyczaj gjaraąr)^. C z c io n k i n o w e , bardzo czytelne, p a p ie r  w e l in o w y ,  — 
9 0  r y c in  (w I. wydanin było 36) p r z e p y s z n ie  w y k o n a n y '  h . 67 czarno 28 
w różnych kolorach, wedle obrazów nb rysunków M atejki, Juliusza Kossaka, Woj­
ciecha Kossaka, Mic ałc Stachiewicza, Piotra Stachowicza, A. Grottgera itd., por­
trety , widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne itp.

Drugie t o  w y d a n i:  J e s t  b a r d z o  r o z s z e r z o n e  i uzupełnione do ostatniej 
chwili. — Strona typograficzna  i o p raw a  nie mają równych sobie między wyda­
wnictwami polekiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod rozwagę, że 
w szystko  w ykonane  k ra jo w em i s i ła m i i to za cenę wprost ba jeczn ie  n iską.
1) za 1 egzempl. broszurowany 
-I 
ó)

złr. 1-50
1 „ kartonowany „ 170

„ 1 „ opr. w płótno, wyci­
ski złote i czt rwone, herb Polski 
w środku okładki, wvkonany w 3 
k o lo r a c h .................................... złr. 25 0

Hotel Habsburg WIEN I. 
Adlergasse 

Nfr. 2.

4) za egzemplarz opr. w półskórek 
francuski lub niemiecki . złr. 3-—

5) za egz. opr. w wyborowy szagren, 
rogi zaokrąglone, brzegi złocone, 
herb Polski w 3 kolorach . złr. 5' —

Na porloryum należy dołączyć 25 ct.

Doir pierwszorzędny w śródm ieściu, urządzony z oałym kom fertem , ceny 
umiarkowane , włącznie z elektryozaem oświetleniem , serwisem i ogrzaniem.

W inda osobowa i bąpmle w donn. 2033

L  IIE S S L IH t*  a  C'
L I P S K - P L A G W I T Z  1920 

wykonują jako jedyną s p e o y a ln o ś ć ,  nznane 
najlepsze  i  n a jtrw a lsz e

Maszyny do wyrabiania 
przedmiotów z drzewa

Obejmują kompletne wykonania arcydzieł za po­
mocą p iłk i i hebla, stolarskie roboty meblowe 
i budulcowe, fabryki parkietów, fabryki fortepia­
nów i bilardów, skrzynek i b czek. Dostarczają 
najznakomitszy-h arcydzie* w kraju i za granicą. 
Po k a ta lo g i, rysunki i kosztorysy upraszamy 

zwracać się wprost do naszego 
B i u r a  f l l l a l u  d s -o  1 a k l a d l u  

B u d a p e s t ,  P o d m u n  c z U y g a - s e  I N r \  4 5  a

Przez wynalazcę prof. Dra U e ld la g e r a  wyłącznie upoważniona fabryna

PIECÓW MEIDINGEROWSKICB
H .  H E I 9 E ,  e &  t, i i. nadi. m ia n a

w  Wiednia—-DObling w Wiedniu, I. Kolmarkt 7.
■w B u d a p e s z c i e ,  Thonethof

Patenty we wszystkich państwa. Pierwszemi nagrodami odznaczo­
na na wszystkich wystawach.

Najlepsze regulacyjne i wentylacyjne piece
<d.o X ka,p; ł n i s i r k i a , .

Dla m ieszkań, z k ó ł, biur i t. d. całkiem skromne i gustowne. 
Dowolna długość palenia przy opalaniu koksem , do 24 godzin 

trwa paliwo przy opalania węglami kamieńnemi.
OpaltkPio t l l k a  poKOi tylko jednym  piecem.

PIECE MEIDINGEROWSKIE
Ostrzegamy przed naśladowania- 
mi powołując się na nasz znak 
ochronny lany w środku drzwi 

od pieca.

((

ME I D I NC E R GF E N  
k _  H E I M

lE ID IE G E R A  PIECE „ H E S T I A
N apełnianie bez hałasu, bez knvzu; usuwanie popiołu i  żużli.

KOM’NKI trawiące dym.
Kominy zostaja bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia, 

Stosowne na każde paliwo.

KALORYFERY trawiące dym. Centralne opa­
lania wszelkich systemów SUJSUKARBilE

na cele przemysłowe i gospodarczo rolnicze. — Pr< spekta i cenniki darmo i opłatnie

Małpki młode oswojone, 
Papugi wielkie i małe,

kanarki Haroeńskie , ptaki zagra 
niczno śpiewająco i ozdobne, rybki, 
klatki i ziarno dla napng i ptaków

poleca najtaniej handel ornitologiczny

we Lwowie, ul. Sobieskiego 34.

Akrademia dla iiandlii i przemysłu v Gracn.
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 35 rok szkolny.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla ty ch , którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

Ukońezeni słuehacze akademii korzystają z prawa jedno­
rocznej służby wojskowej.

Jed n o ro ezn y  k u rs  k u p ie c k i d la  uezniów  szk ó ł ś red n leh  pragną­
cych się poświęcić zawodowi hanJ lowemn, lnb też majacyeh zamiar obok nank 
w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować

Szczegółów co do p rzy jęc ia  i  pom ieszczeni , tudzież prospektów do­
starcza dyrekeya akademii d la  h an d lu  i  p rzem ysłu  w  G racu .

1995 A . E . v . S o h m id ,  dyrektor.

Oprócz tego jest 100 egz. odbitych n a  b ry s to lu  , których cena za egz. brosz, 
z ł r .  8-—, opr. w płótno (jak N r. 3) z ł r .  41—, w wyborowy francuski szagryn (jak 
Nr. 5) z łr .  8 - - ,  w celulozę z ł r .  10 '—.

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak  i ludzi doj>załych, tak 
dla ludu wiejskiego jak i Imeligencyi, gdyż książka j. st w oałem znaczeniu skreślo­
ną popularnie. — B y  wobec t e g o  a tw lć  ta n ia  s a L y o i e , postanowiliśmy dla
kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następujący

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7 '— (zam iast 7 50)
10 „ 13—  ( „ 1 5 - )
50 „ 6 0 —  ( „ 75— )

100 „ „ ., 100—  ( „ 1 5 C - )
5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złr. 8 —  (zam iast 8 50)

10 n .  1 5 -  ( „ 1 7 - - )
50 „ „ 7 0 -  ( „ 9 5 - )

100 „ M  1 2 0 -  ( „ 170- )
i Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem należytoścl lub za zaliczką.

Po nabycia w każdej księgarni.

Na ciepłą porę roku
specyalnie

przeciw pluskwosr
poleca

powszechnie za najlepszą uznaną

Tynkturę na pluskwy
we flaszeczkach po 25, 35 i 50 et. 

jakoteż przeciw wszelkiemu jakiegokolwiek 
rodzaju robactwu

Andela proszek zamorski 
Zacherla proszek, 

Dalmatyński proszek
itp. itp.

zy Hibner
Lwów, Rynek 38.

stare
JSKIf

„ T a i m e r m “  (Szuwaks przyszłości!)
T u n n O r i n “  Jes  ̂ najnowszym i naj/.nakomit 

, ,  I d l l l l G I  I I I  szym środkiem konserwującym 
tfk  czarne jakoteż kolorowe obuwie.

T a n n p r i n “  nat)aje skórze piękuy połysk. 
„  I ' lH I I G I  I I I  który nie u'eg.i wilgoci (i bru­
dowi Jednorazowe użycie wystarcza na k .lba dni.

„Tannerin“ nie wala rąk ani sukien.

T a n n o r i n “  ezvni sk°r9 nieprzemakalną i 
, ,  I A l l l l C I  I I I  elastyczną. 1956

Prawnie zaprotokołowana.

Główny skład dla Anstro-Węgler :
W IE N
N egerlegasse  6.F. F r e u n d  & C o . ^ IEN>11 Bez

Do nabycia we wszystkich handlach.

1 *1 1 1
, w wielkim wyborze, od złr. 2‘40 do zł. 12 
za szampańską flaszkę — poleca handel

ST. ItB K lE W im
we Lwowie, Rynek !. A?.,

| / n « n  na konie, własnej roboty, z ow 
l \ U L C  ozej wełny, duże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
6'50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany.

Ważne m rolników!
Kamień siny

(siarczan miedzi),

B A L J C K j
chemika rolniczego Dupuya,

oiiwe j n  i  mm
poleca

po wyjątkowych c nach

m tlić
Lwów, Żółkiewska I. 2.

K e ^ m a t y z m ,

g o śc iec , kurcze, suche  
bole, Influenzę

koi i leczy w zupełności

Sapomentflol
najlepsze nacieranie nśnrerzsjące

wyrobu Euyeiiiusza Matuli, apł. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C on a  7 0  o t. z a  s ło ik .
Dostać możną w aptekach: K . W i­

szniew skiego w K ra k o w ie , ulica 
F lorjańska; D yonlzego M atn ll w  Pod­
gó rza  , P . M ikoluscha w e L w ow ie, 
tudzież wprost u E u g en iu sza  M atu li 
w R adom yślu  kolo Tarnowa. 1670

Ciężarki odtąd zbyteczne!
P a t e n t o w a n e

juk m & f  otooł
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 

r Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerni owcach Rynek 1. 2
p o l e o a

niezawodne 1 niezrównane w swyoh skutkach

"WAGI deeymalne i OKI YDD4LISt L R C 2  GS i ® g  g
ze skalą i przesuwanym ciężarkiem

f a b r y k i  w a g

Wojciech Pelikan i Syn
w Pradze, ulica Marjańska 8.

Ceny od 15 zł. wyżej ; cennik z <-pisem prze­
syła się ni żądanie. Polecamy też zwykłe w a­
gi deeymalne, również całe z żelaza, wagi do 

bydła, balansowe, j s l o  też W A O I  P O M O S T O W E  każdej wielkości, na wagony 
lnb wozy po najniższych cenach. Nowe wagonowe i wozowe wagi dwumo owt 

„Patent Pelikan®, nadzwyczaj wygodne po niskich cenach.
N a p r a w y  i  p o w tó r n e  c e c h o w a n ie  w a g  i c .ę ź a rk ó w . — Założona w r. 1845

N a  sprzedaż.
1. Majątek z iem sk i, powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 

z tego 254 m. roli, 329 m. lasu , budynki w dobrym stanie, gorzel­
nia, inwentarz żywy 50 sztuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000.

Majątki ziemskie w powiecie zbarazkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:

1) 1160 m. 832 •ążnli. z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., d :ug hipo­
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

2) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni rcli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hip te- 
czny 30.000 złr (Bank austro-węgierski)

Majątek ziemski, powiat Stanisławów, */* mili od stacyi kolejo­
wej Jezupol, 420 m obszaru, z tego 850 m. ornej ziemi, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach , młyn o 2 ka- 
mieni ch ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

Majątek ziemski powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lusu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodn 6500 zł.; dom mieś' ralny w pałacowym stylu, mu­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą,’ budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 75.000 zł.

Realność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn­
ku, dom murowany o 8 pokojach, stajnia murowana na 4 konie i 5 
krów, budynki gospodarcze, dwie chałnpy z ogródkiem 8/t m., 8 m. 
ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. gruntu; obciążona długami hipo­
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26.000 złr.

Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya adwokacka Dr. W. Ba- 
labana 1 A. Y ogla , ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.

!

Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i p is- 
mona naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstweść i aksamitną miękkość - 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć do­
kładnie oczyszcza i wybiela siórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom zeru- 
bieniu naskórka . . . . . .

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kam forowo-slarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i no3a, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . 

Mydło karbolow e — bardzo «.orzystnie je3t myć ce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, oelea ze 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

Mydło kreoiinow e zawiara 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, linzaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . *

Mydło siarkowe z wtelkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M;jdło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane fca świerzb.
k a w a łe k ...........................................................................

Mydło smołowo-gllcerynowe składa się z 35% gli-"Jryuy 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem j«- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznfm mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkien do ubu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to : pie- 
KÓ plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka .re 

My i i, ołowe zawiera 40°/, smoły (dziegciu); . w*,
e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie aóg 

2 na głowie — kawałek . . . .  
storaksowe używa się przy cierpieniaoh naskórnych 

rzeważnie przy świerzbach — kawałek 
M ło  tymolowe zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy- 

srrsa skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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P ła s z c z e  s ru m o w e , P a r a s o le , K a lo s z e :a
M IK O Ł A J L U D W IG

ulica Akademicka 1. 3.
Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy p i e g i ,  pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W e eh .o d o ia  p a s ta  p ię k n o ś c i  (Maść na piegi) słoik 35 ct. M y d ło  ®e s o k u  l i l i i  „ F lo r a " , sztuka 35 centów.

W porze letniej najlepszy p u d er  „ L w o w ia n k a " , pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
L a n g a  dc P ila r sk ie g o , Lwów, hotel George’a,


